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SI
Najdotkliwsze brak i w lotnictwie.

Genewa, 25 sierpnia. We wszystkich czę
ściach imperjuin brytyjskiego mnożą się 
skargi o wzrastającym braku rezerw ludz
kich. I tak ostatnio czasopismo „Kanada‘s 
weekly" żali się, iż pod tym względem Ka
nada stoi obecnie przed zadaniem, które 
będzie można jedynie bardzo trudno roz
wiązać. Okoliczność ta najbardziej do
tknęła lotnictwo, gdyż dane liczbowe, do
tyczące rekrutów za miesiące kwiecień, 
maj i czerwiec, obniżyły się tak dalece, iż 
nowi rekruci pokryć mogą jedynie połowę 
zapotrzebowania miesięcznego. M inister 
lo tn ictw a kanadyjsk iego  Few er przyznał

to jaw nie, oświadczając, co następuje: 
„Czerpiemy obecnie już z naszych w ła
snych zasobów, gdyż nie tw orzym y żad
nych nowych rezerw. By wypełnić luki, 
pow stałe w lotnictw ie, przeszkolono już na 
lotników  w ielką część persbnalu pomocni
czego. Lecz to nie wyczerpuje jeszcze ca
łości problemu, jeżeli chodzi o Kanadę — 
pisze w dalszym ciągu dziennik. — W prze. 
myślę, a przedewszystkiem w rolnictwie, 
w dziedzinie rybołówstwa i w  fabrykach bu
dowy maszyn brak robotników, dlatego też 
do tegorocznych żniw odkomenderowano 
naw et osoby wojskowe. Jeżeli nadto na te
renie S tanów  Zjednoczonych słychać ogól
ne skargi, o b raku  papieru  gazetowego, to

nie jest to niczern. innem, ja k  poprostu 
brakiem  w ystarczającej ilości sił roboczych 
w kanadyjskich  fabrykach papieru.

Takie same skargi podniósł — według 
„Belfast weekly * — ostatnio również pre
mier północno-irlandzki sir W. Brooke. 
Oświadczył on podczas apelu do młodzieży 
północno-irlandzkiej, iż przedsiębiorstw a 

na terenie północnej Irlan d ji przy p o p ar
ciu rodziców winny uczynić wszystko, by 
skłonić młodzież do w stąpienia w szeregi 
lotnictw a brytyjskiego. P rzy  pomocy p ra 
sy  winno się dążyć do tego, by możliwie 
ja k  najw iększą ilość mężczyzn zwolnić z 
fab ryk  zbrojeniowych dla arm ji b ry ty j
skiej.

Odwołanie Litwinowa skutkiem 
niezadowolenia.

Sztokholm, 25 sierpnia. B ry ty jsk a  służba 
prasow a lansu je  depeszę korespondenta 
„D aily M ail" z Quebec, w k tórej m  .i. czyta
m y: „Słusznie, czy też niesłusznie większość 
obecnych dyplomatów w Quebecu jest 
przekonana, że Sowiety mogą być nieza
dowolone z wysiłków brytyjskich i półno- 
cno-amerykańskich co do wspólnego po
tencjału  wojennego, a odwołanie L itw ino
w a je s t dowodem tego niezadowolenia.

Czy odwołanie Stanieya 
z  Moskwy?

Sztokholm, 25 sierpnia. J a k  w ynika z_ de
peszy „Associated Press", zamieszczonej na 
łam ach „Stockholm s T idningen", pew na o- 
fic ja łna  osobistość w W aszyngtonie m iała 
się  wyrazić, jakoby  am basador S tanley 
m ia ł być w najbliższym  czasie odwołany 
z placówki m oskiewskiej.

Czy ataki bombowe skuteczne ? -  
pytają Amerykanie.

Genewa, 25 sierpnia. W edług doniesienia 
„News Chronicie" Instytut Gallupa w Sta
nach Zjednoczonych zorganizował ankietę 
na temat: ,C zy wierzysz, że będziemy mo
gli pokonać Niemcy jedynie atakami bom- 
bowemi?" 19 proc. zapytanych — jak  stw ier
dza doniesienie „News Chronicie" — odpo
wiedziało „tak", 69 proc. „nie", podczas 
gdy 12 proc. dało odpowiedź niezdecydo
waną. D la porów nania dziennik przypom i
na, żo w sierpniu 1942 r. na to samo pytan ie  
30 proc. odpowiedziało „tak", a 54 procent 
„nie". _______

Aljanci grożą Hiszpanji.
Sztokholm, 25 sierpnia. W edług wiadomo- 

soi z Londynu, podanych przez am erykań
ski dziennik „Baltimore Sund", Stany Zjed
noczone i Anglja zajęły w odniesieniu do 
rządu hiszpańskiego bardziej zdecydowane 
stanowisko. J a k  w ynika z treści depeszy, 
rząd  F ranca usiłow ał dotychczas obronić 
H iszpanję  przed udziałem w wojnie, zaś 
rządy Brytanji i Ameryki stosowały wobec 
Hiszpanji politykę „pojednawczą". Obec
nie jednak  dyplomacja aljancka może za
stosować „silniejsze metody", Hiszipauja 
w ym aga pomocy gospodarczej. Je s t rzeczą 
jasną , że n ik t aljantów  nie może zmusić do 
pokryw ania  zapotrzebow ania H iszpanji, je 
śli rząd hiszpański nie zdecyduje się zrezy
gnować ze stanu  nie b ran ia  udziału w w oj
nie.

Biskup angielski krytykuje 
rodaków.

Genewa, 25 sierpnia. Nieuprzejmość, roz
wiązłość obyczajów, nieuczciwość i łapow 
nictwo są błędami, charak teryzująoem i o- 
beenie A nglję — w ypow iada się biskup 
Rochesteru na łamach „Church of England 
News Paper". N>e można powiedzieć, by 
moralne nastawienie społeczeństwa brytyj. 
skiego stało tak wysoko, jak bardzo pod
niosła się stopa życiowa. Z am iast tego spo
łeczeństwo angielskie „ogarnęła epidemia 
nieuczciwości, która korupuje wszystkie 
warstwy ludności" Na szczególno podkre
ślenie zasługuje wśród cech m oralnych roz
przestrzenianie się w k ra ju  chorób płcio
wych, k tó re  pochłonęły conajm niej ty le  o- 
f ia r  w śród ludności cyw ilnej, ja k  a ta k i lo t
nicze.

Stalin niezadowolony z konferencji w Quebec.
Sztokholm, 25 sierpnia. Moment odwoła

nia ambasadora sowieckiego w Stanach 
Zjednoczonych Litwinowa uważa się w 
Quebec jako dowód, że Stalin jest nadzwy
czaj niezadowolony z wyniku konferencji, 
o której —jak donosi United P ress— był 
on bardzo dobrze poinformowany. F ak t od
w ołania, ja k  stw ierdza w dalszym  ciągu 
w ym ieniona agencja, uw ażany je s t za a lu 
zję do tego, że dotychczas pozostawiono bez 
uwzględnienia żądania sowieckie w kierun

ku natychmiastowego utworzenia drugiego 
frontu w zachodniej Europie. Niezależnie 
od tego krok ten ma oznaczać, że Moskwa w 
ciągu ostatnich 14 dni dała jasno  do po 
znania zarówno Churchillowi, ja k  i Roose- 
veltowi, iż nic innego, jak  tylko bezw arun
kowe uznanie tego żądania może zadowolić 
Sowiety. Sądząc po wszystkich objawach, 
należy przyjąć; że S ta lin  celowo daje do 
poznania, iż bagatelizuje znaczenie konfe
rencji w Quebec.

Zmiany personalne w rządzie Rzeszy.
Berlin, 25 sierpnia. Na kierowniczych sta

nowiskach rządu Rzeszy dokonano ważnych 
zmian personalnych. W wydanym urzędo
wo komunikacie podano do wiadomości, że 
Fiihrer zwolnił z urzędu protektora Rzeszy 
Czech i Moraw barona von Neuratha na 
jego własną prośbę. Na jego miejsce za
mianowano protektorem Rzeszy dotychcza
sowego ministra spraw wewnętrznych Rze
szy dra Fricka. B aron von N eurath i dr. 
F rick  pozostają w dalszym  ciągu m in is tra 
mi Rzeszy. P odsekretarz  stanu  w m in ister
stw ie spraw  wewnętrznych P fu n d tn er zo
sta ł również na w łasną prośbę postaw iony 
przez F u h re ra  w stan  dyspozycji.

Następcą dra Fricka na stanowisku mi
nistra spraw wewnętrznych Rzeszy i Prus 
oraz na stanowisku generalnego pełnomoc
nika dla spraw administracji Rzeszy zo
stał mianowany przez Fiihrera szef SS i po
licji niemieckiej Himmler.

Służba pracy  Rzeszy została wyłączona 
z zakresu  kom petencji m in is tra  spraw  we

w nętrznych Rzeszy. Szef służby pracy Rze
szy jako kierownik jednej z najwyższych 
władz Rzeszy będzie podlegał w przyszło- 
ści bezpośrednio F&hrerowi. Równocześnie 
szef służby p racy  Rzeszy H ierl otrzym ał 
od F u h re ra  ty tu ł, stopień i kom petencje 
m in is tra  Rzeszy.

Mianowanie nowego protektora Rzeszy 
Czech i Moraw spowodowało wygaśnięcie 
pełnomocnictwa do tymczasowego sprawo
wania obowiązków protektora Rzeszy, u- 
dzielonego swego czasu generał-pułkowni- 
kowi policji Daliige. Przydzielonego dotych
czas protektorow i Rzeszy w charak terze se
k re tarza  stanu  Karola Hermana Franka 
mianował Fiihrer ministrem stanu i zrów
nał go co do stopnia służbowego z m ini
strem  Rzeszy.

F iih re r w specjał nem piśmie odręcznem 
w yraził m inistrom  Rzeszy von N eurathow i 
i_ d r Frickowi, generał-pułkow nikow i po
licji Daliige i sekretarzow i stanu Pfundtne- 
rowi podziękowanie za ich zasługi.

Antykwarze amerykańscy za kulisami.
Na Sycylji skupują starożytności v

Berlin, 25 sierpnia. Utworzenie amery
kańskich komisji dla ochrony i ratowania 
cennych pod względem historycznym dzieł 
sztuki w Europie, prasa określa jako pró
bę Stanów Zjednoczonych, mającą na celu 
wytworzenie dla siebie alibi w związku z 
niszczeniem europejskich dóbr kultural
nych. Ochronę europejskich dziel sztuki 
n iechaj A m erykanie — ja k  pisze „Deutsche 
Allgem eine Zeituug" — bez obawy pozo
staw ią  trosce sam ych Europejczyków , k tó 
rzy od szeregu stu leci um ieli ochraniać 
tego rodzaju  zabytki. Do przejęcia tego ro 
dzaju zadania bynajm niej nie są  kw alifi
kowani ci, którzy dopuszczali się barba
rzyńskiego spustoszenja tak licznych ko
ściołów i muzeów. Ośmielając się w chwili 
dopuszczania się przez nich tak niesłycha
nego barbarzyństwa wypowiadać tego ro
dzaju myśli, u jaw n ia ją  — ja k  podkreśla 
dziennik — na nowo cały bezmiar swe
go zakłamania. „Bórsenzeitung" zw racając 
uw agę na przyczyny pow stania nowoutwo
rzonej kom isji am erykańskiej, podkreślą 
przytem  zdanie z odnośnego kom unikatu  
waszyngtońskiego, w m yśl którego człon
kam i kom isji być mają wybitni fachowcy 
z dziedziny sztuki. Do tego rodzaju  powag, 
ja k  pisze dziennik, niew ątpliw ie należy ró
wnież antykwarjat północno-amerykański

Cadouri i Co., za k tó rą  to firm ą kryje się 
żyd Pimpernell. W ysłał on — jak  w iado
mo — swoich pomocników w ślad za woj
skami amerykańskiemt na Sycylję, by tam 
skupywali antyki. Nabyte przedmioty prze
transportowane zostały statkami szpital- 
nemi do północnej Afryki, skąd następnie 
przewieziono je do żydowskiej krainy o- 
biecanej. Z uw agi ua dobry interes, ja k i 
żyd tan zrobił na dziełach sztuki, zra
bowanych swego czasu podczas hisz
pańskiej wojny domowej, obecnie w ypraw a 
rabunkow a na dalsze dobra k u ltu ry  euro
p e js k ie j— tym  razem  potw ierdzona urzę
dową pieczęcią z W aszyng tonu— ma być 
system atycznie zorganizowana.

Japoński atak  powietrzny 
na bazy północnej Australji.

Tokio. 25 sierpnia. Lotnictw o japońskie 
dokonało w sobotę rano ponownego ataku  
na północno-australijskie bazy Brookse- 
rek i Bachelor. Bombami uszkodzono s ta 
nowisko a rty le r ji  przeciwlotniczej i pola 
startow e tam tejszych lotnisk. W szystkie 
sam oloty pow róciły do p u nk tu  s ta rto 
wego.

Orędzie papieża do rektora 
uniwersytetu.

Medjolan, 25 sierpnia. Papież Pius XII,  
jak donosi ajencja Słefani, wystosował do 
rektora uniwersytetu katolickiego Serca 
Jezusa, Ojca Comelli, następujące orędzie: 
Całem sercem uczestniczymy w głębokim  
bólu z powodu niesłychanych zniszczeń, ja
kich ofiarą padł uniwersytet. Jak o  rezu l
ta t  o fiar i źródło w ielkich nadziei w ier
nych Włoch, przesyłam y wam i waszym 
rycerskim  współpracownikom  naszą pocie
chę. i błogosławieństwo, łącząc przytem  ży
czenie, aby uniw ersytet, k tó ry  posiada tak  
wielkie zasługi, mógł rychło powstać ua 
nowo.

Zamknięcie uniwersytetu 
Serca Jezusa w Medjolanie.

Rzym, 25 sierpnia. „O sservatore Rom a
no" donosi, żo katolicki uniwersytet Serca 
Jezusa w Medjolanie musiano zamknąć z 
powodu ciężkich uszkodzeń, jakie odniósł 
podczas ostatnich ataków powietrznych na 
Medjolan. W stępne egzam iny na sem estr 
jesienny odbędą się w papieskim  in sty tu 
cie Serca Jezusa w Castelnuovo Fogliani 
(Piacepza).

/ --------
W ażne spotkanie 

japońskich mężów stanu.
Tokio, 25 sierpnia . Grupa japońskich  mę

żów stanu-senjorów , w k tórej reprezento
w ani są m. i. byli premjerowie Hiranuma, 
Konoye, Yonani, Hi rota oraz przewodni
czący tajnej rady stanu Baktsuk, zaprosili 
na dzień 30 sierpnia członków obecnego ga
binetu japońskiego na konferencję w spra
wach polityki wewnętrznej i i zagranicz
nej. K onferencja ta  odbędzie się w Tokio.

Od chwili w ybuchu w ojny na terenie 
Azji W schodniej rząd ośm iokrotnie zapra
szał japońskich mężów stanu  na. konferen
cje. Obecne spotkanie je s t sk ierow ane przez 
wspom nianą grupę do członków gabinetu.

Knox w Quebec.
Amsterdam, 25 sierpnia. Ja k  donosi b ry 

ty jsk a  służba inform acyjna, minister ma
rynarki Stanów Zjednoczonych płk. Knox
przybył w ubiegły poniedziałek do Quebec.

Ruch handlowy w związku 
z konferencją.

Genewa, 25 sierpnia. J a k  donosi „Dady 
Telegraph" w związku z przyjazdem  do 
Quebec a.ljanckich polityków  i dziennika
rzy. sytuacja zaopatrzeniowa miasta do
znała poważnych zaburzeń. Wiele artyku
łów codziennej potrzeby trudno wogóie 
nabyć, zaś spiżarnie i piwnice hoteli nie
bawem opróżnią się.

Przybysze masowo w ykupowali odzież 
w wielkich m agazynach towarowych. W, 
tej „ogólnej wysprzedaży" w Quebec wzię
ła  udział również — ja k  to w ynika z tre 
ści depeszy — pani C hurchill oraz repor
terzy, k tórych  często w iduje się, czynią
cych zakupy w domach handlowych.

Nowe naruszenie neutralności.
Sztokholm, 25 sierpnia. Bombowce angiel. 

skie ponownie naruszyły szwedzkie tery
torium suwerenne. Szwedzki sztab sił 
zbrojnych podał do wiadomości, że w nocy 
z poniedziałku na wtorek pewna ilość ob
cych samolotów w różnych czasach przele
ciała nad zachodniem i południowem wy
brzeżem południowej Szwecji. Szwedzka 
artyierja przeciwlotnicza w szeregu miej
scowości otwajła ogień przeciwko obcym 
samolotom. Dwa sam oloty, któro później 
okazały sił) angielskiemu, po przym usowem  
lądow aniu, doznały uszkodzeń. Jeden sa
m olot, u siłu jący  lądow ać przym usowo na 
południowy wschód od L andskroua, w cza
sie zetknięcia się z ziemią za jął się ogniem 
i uległ zniszczeniu. D rugi sam olot osiadł 
na wodzie o k ilkaset m etrów  od_ Sand- 
ham m reń  i zatonął. W  uzupełnieniu tego 
doniesienia agencja TT donosi, -że z pośród 
załogi pierwszego sam olotu aresztow ano 
dwóch K anadyjczyków , natom iast reszta 
m iała  zeskoczyć na spadochronach jeszcze 
nad tery to rju m  niemieckiem. Załogę d ru 
giego sam olotu angielskiego w liczbie 7 o- 
sób, k tó re  nie odniosły żadnych obrażeń, n» 
ję ły  władze szwedzkie.
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Co się dzieje na froncie 
wschodnim?

Berlin, 25 sierpnia. 0  sy tu ac ji na  froncie 
w schodnim  dow iaduje sic agencja  „Telc- 
p ress“ ze źródeł dobrze poinform ow anych 
szczegółów następujących: W wyniku zli
kwidowania sowieckiej grupy bojowej na 
północny zachód od Charkowa — jak się 
obecnie okazuje — 4-ty bolszewicki korpus 
pancerny gwardji został w zasadzie unie
szkodliwiony i stał się niezdolny do akcji 
bojowej. Znaczne jednostki trzech dywizyj 
pancernych, wchodzących w skład tego 
korpusu, zostały w toku walk okrążają
cych łącznie z przydzielonemi brygadami 
zmotoryzewanemi bądźto rozprószone bądź 
też tak mocno zdziesiątkowane, że stały  
się niezdatne do walki i d latego kom enda 
sow iecka zdecydow ała się na ich w ycofa
nie z akcji. Po zlikw idow aniu ostatn ich  
w ysiłków  zm ierzających do przebicia sic, 
pozostałe jednostk i uległy  zniszczeniu. W  
ręce niem ieckie dostało się przy tern prze
szło 2000 jeńców  w ojennych. Ponad to  zdo
byto 209 czołgów i 248 dział, tudzież w ięk
szą ilość ciężkiej b roni piechoty. Jeńców  
w ojennych naty ch m iast p rze transpo rtow a
no na  160 sam ochodach ciężarowych, k tóre  
rów nież zdobyto na  bolszewikach, a k tóre  
w większości były  niezdolne do użycia. Od
działy  oczyszczające zliczyły dotychczas na 
teren ie  osaczenia ponad 6000 poległych bol
szewików. Co się tyczy dalszych w alk w 
re jon ie  C harkow a, to dow iadujem y się do
datkow o, że w południow ej części m iasta  
oddziały niem ieckie podjęły  a tak  napo ty
k a jąc  na  zacięty  opór, mimo to jed n ak  po
w ażnie zyskały  na terenie, przyczem  w rę 
ce w ojsk niem ieckich dostał się bardzo w a
żny odcinek terenow y. N a gruzach m iasta  
rozg ryw ały  się jeszcze w ciągu  dnia  wczo
rajszego  kilkugodzinne potyczki, podejm o
w ane przez niem ieckie oddziały zabezpie
czające, w toku  k tó rych  bolszewicy .ponie
śli poważne s tra ty  .w sku tek  uprzednio 
przygotow anych m in i m ate rja lu  w ybucho
wego, przeznaczonego do w ysadzania b u 
dynków.

N a zachód od C harkow a silne jednostk i 
piechoty  i w ojsk pancernych bolszewickich 
ru szy ły  do ataku , aby  znaleźć się na  ty 
łach pozycyj niem ieckich. A tak  ten załam ał 
się w  ogniu niem ieckięj akcji obronnej, 
przyczem przed nieamieckiemi lin jam i o- 
bronnem i spłonęło 46 czołgów. Równocze
śnie na  zachodnim  odcinku bojow ym  prze
szły niem ieckie jednostk i do śm iałego a ta 
ku na flankę sowieckich form acyj pancer
nych i w szybkiem  uderzeniu zabezpieczyły 
sobie cenne pozycje, niezbędne do kon ty 
nuow ania b itw y ruchow ej.

K'edy na froncie Mius nadal trwają za
cięte walki obronne z niezmniejszoną gw ał
townością, niemieckie dywizje, walczące na 
środkowym biegu Dońca, w ywalczyły w 
dniu wczorajszym wielki sukces obronny. 
W rejonie Isjum bolszewicy zaatakowali 
przy użyciu znacznych, tam skomasowa
nych sił, jednostek pancernych i dywizyj 
strzeleckich niżej leżące niemieckie pozycje 
obronne, przyczem akcja  ta  trw ała  od po
łu d n ia  aż do n as tan ia  zmroku, p rzyb iera jąc  
s ta le  na sile. Na całej linji spotkali się z 
krwawą odprawą. W toku walk zdemolo-ł 
wano lub uczyniono niezdoinemi do walki 
conajmniej 161 czołgów.

Na zachód od Orła bolszewicy podjęli na 
rozległym  ironcic i po silnem  przygotow a
n iu  a rty le ry jsk iem  oraz przy współudziale 
czoigów i lo tn ictw a bojowego większe w y
p ady  zwiadowcze, k tó re  jednakże w w ięk
szości załam ały  się w ogniu zaporow ym  
niem ieckim . N a poszczególnych punktach  
z powodzeniem utrzym yw aliosię niemieccy 
obrońcy pijzy pomocy b roni b iałej, odrzu
cając  bolszewików do ich pozycyj w yjścio
wych. D alsze przygotow ania do a tak u  zo
s ta ły  rozbite dzięki korzystn ie  prow adzo
nej akcji niem ieckich b a te rji haubic, w 
tym że re jon ie  bojowym. Skoncentrow ana 
akcja  bojow a ciężkiej a r ty le r ji  niem iec
kiej przy w spółudziale k ilku  g ru p  sam o
lotów  nurkow ych zdem olowała liczne ba- 
te rje  a r ty le r ji  sałw ow ej bolszewików. W e
dług raportów  niemieckich pilotów w yw ia
dowczych należy conajm niej 25 b a te rji u- 
ważać za zniszczone. — K iedy na  północ 
od au to s trad y  Sm oleńsk—W jaźm a toczyły 
się  w dniu w czorajszym  .wzmożone walki, 
w w yniku k tó rych  krw aw o załam ały  się 
w ypady bolszewickie, pod S ta ra ja  R ussia 
było nieco spokojniej, niż w dniach poprze
dnich.

Na południe od jeziora Ladoga osłabły 
ataki bolszewickie, ograniczając się jed y 
nie do m niejszych odcinków frontu . W szy
stk ie  te a tak i zostały  odparte.

W edług niezupełnie dokładnych rap o r
tów, .bolszewicy u trac ili w w yniku akcji 
obronno^bojowej niem ieckiej arm.ii lądo
wej w ciągu dnia wczorajszego ogółem 238 
czołgów. Ponadto 12 czołgów zdemolowano 
W wyniku ataków sam olotów  nurkow ych 
oraz sam olotów  m yśliw sko-pancernych, w 
związku z czem w dniu w czorajszym  uczy
niono niezdoinemi do w alki ogółem 250 
czołgów sowieckich.

W poniedziałek zdemolowano 198 czołgów 
i zestrzelono 85 samolotów.

Berlin; 25 sierpnia. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych donosi z głów
nej kwatery FUhrera w dniu 24 sierpnia:

Na froncie Miusu trwają zacięte walki. 
W łasny kontratak, wykonany przy popar
ciu czołgów, odzyskał, mimo zaciętej obro
ny nieprzyjacielskiej, utracony teren.

Pod Isjum bolszewicy w godzinach popo. 
łudniowych znowu atakowali znacznemi si
lami czołgów. W ciężkich walkach zaryglo. 
wano mniejsze włamania i zniszczono 133 
czołgi nieprzyjacielskie.

W rejonie bojowym Charkowa wojska 
niemieckie w kontrataku na południe od 
miasta odrzuciły nieprzyjaciela. Na zachód 
od miasta odparto ponowne ataki bolszewi
ków.

W rejonie na północny zachód od Char
kowa ostatecznie zniszczono otoczone od 
kilku dni grupy sił nieprzyjacielskich i 
wzięto przytem 1.791 jeńców. Zniszczono 
względnie zdobyto 299 czołgów, 248 dział, 
100 karabinów maszynowych, 160 pojazdów 
mechanicznych i inny sprzęt wojenny.

Na zachód od Wjazmy bolszewicy próbo
wali przełamać nasz front znacznemi siła
mi, wspieranemi przez czołgi i samoloty 
bojowe. Wśród wysokich strat nieprzy
jaciela odrzucono wszystkie ataki.

Lotnictwo zadało nieprzyjacielowi nad 
Miusem, Dońcem i w rejonie na zachód od 
Charkowa wysokie straty w ludziach i 
ciężkiej broni. Na środkowym odcinku 
frontu wschodniego samoloty nurkowe zu
pełnie zniszczyły pozycję nieprzyjacielską 
z 25 działami salwowemi.

W dniu wczorajszym zniszczono na fron
cie wschodnim 198 czołgów, a w walkach 
powietrznych zestrzelono 85 samolotów.

Na froncie lapońskim szczególnie odzna
czyła się siódma dywizja górska pod do
wództwem generała-porucznika Krakau, 
wspierana formacjami lotnictwa generała- 
pułkownika Stumpffa, podczas zdobywania 
szturmem zbocza górskiego I w toku obro. 
ny podjętych potem i trwających od szere
gu tygodni kontrataków przeważających 
sił nieprzyjacielskich. Jedynie w tym punk
cie bolszewicy stracili ponad tysiąc zabi
tych. Zdobyto 50 silnie rozbudowanych 
bunkrów nieprzyjacielskich.

Silna formacja niemieckich samolotów  
bojowych zaatakowała w nocy z 22 na 23 
sierpnia rejon portu w Palermo. Zniszczono 
dwa okręty wojenne oraz dwa frachtowce 
łącznej pojemności 9.000 ton. Dziewieć stat
ków handlowych łącznej pojemności 46.000 
ton oraz krążownik częściowo ciężko uszko
dzono. Wśród urządzeń portowych powsta
ły rozległe pożary przestrzenne.

Nad Atlantykiem I okupowanemi obsza
rami zachodniemi nieprzyjaciel stracił 
wczoraj cztery samoloty.

Silne formacje bombowców brytyjskich  
zaatakowały ubiegłej nocy stolicę Rzeszy. 
Nowo zorganizowana obrona przeciwlot
nicza udaremniła skoordynowany atak na 
miasto i — według dotychczasowych usta
leń — zestrzeliła 60 kilkumotorowych 
bombowców. Wskutek zrzuconych bomb 
burzących i zapalających powstały znisz
czenia w dzielnicach mieszkalnych oraz 
gmachach publicznych i szpitalach. Lud
ność poniosła straty.

Szybkie niemieckie samoloty bojowe za
atakowały bombami wszelkiego kalibru 
w nocy na 24 sierpnia obiekty wojskowe 
w Anglji południowo-wschodniej.

Dalszy rozwój wielkiej bitwy obronnej
na Wschodzie.

Sowiety straciły 263 czołgi i 95 samolotów.
Berlin, 25 sierpnia. Naczelna Komenda 

Niemieckich Sił Zbrojnych komunikuje w 
dniu 25 sierpnia z Głównej Kwatery FUh- 
rera:

Wielka bitwa obronna na wschodzie trwa 
z niezmniejszoną gwałtownością nadal. 
Tam, gdzie bolszewicy wpadli ze swemi sil- 
nemi oddziałami piechoty i czołgów na na
sze stanowiska nad rzeką Mius, w obszarze 
Isjum, Charkowa oraz na południe Chisdra, 
utknęli z wielkiemi stratami na miejscu. 
Jedynie na odcinku jednego korpusu armji 
zestrzelono wczoraj 116 czołgów.

Lotnictwo wspierało silnemi eskadrami 
samolotów bojowych i blisko-dystanso- 
wych boje obronne oraz rozbiło przygoto
wania sowieckich czołgów i piechoty. W 
nocy bombardowano ważne komunikacje 
dowozowe nieprzyjaciela i obozy wojskowe.

W dniu wczorajszym straciły Sowiety

263 czołgi i 95 samolotów, przeważnie sa
moloty bojowe.

Kapral Typetz w pewnym oddziale pan
cernym zestrzelił w dniu 19 sierpnia w wal
kach na południe od Wjazmy w przeciągu 
30 minut z 32 zaatakowanych bolszewickich 
czołgów 11.

Przed wybrzeżem wschodniem uzyskały 
szybkie niemieckie samoloty bojowe pod
czas dziennego ataku trafienia bombą cięż
kiego kalibru w nieprzyjacielski transpor
towiec średniej wielkości.

Nad okupowanemi terenami zachodniemi 
zestrzeliły wczoraj / niemieckie myśliwce 
dwa ciężkie amerykańskie bombowce.

Kilka lekkich nieprzyjacielskich bombow
ców przedsięwzięło ubiegłej nocy loty nę
kające nad północno-niemieckim terenem. 
Przez bezplanowe zrzucenie kilku bomb po
wstała nieznaczna szkoda w budynkach.

Sensacyjna podróż niemieckiego krążownika
,Thor".n

Berlin, 25 sierpnia. Jak komunikują w o- 
statniej chwili, do Japonji przybył niemie
cki krążownik pomocniczy „Thor" pod do
wództwem swego komendanta kapitana 
marynarki Cumpricha.

\  *** * 

Cała środow a p ra sa  tok ijska  podaje pod 
sensacyjnem i nagłów kam i wiadomość o 
przybyciu do Japonji niemieckiego krążo
wnika pomocniczego „Thor" po długiej po
dróży, uwieńczonej skaperowaniem licz
nych statków. W nagłówkach dzienniki 
podkreślają, że niemiecki okręt wojenny po 
szeregu niezwykłych sukcesów, przyczem 
zatopił 8 statków aljanckich o łącznej po- 
jemiości 100.600 ton, przybył w październi
ku ubiegłego roku  bezpiecznie do Jap on ji,

prow adząc naw et z sobą trzy  a ljanck ie  
s ta tk i zdobywcze. W  tu tejszych kolach m a
rynarsk ich  ośw iadczają pozatem, w edług 
doniesień prasow ych, że niem ieckich m ary 
narzy  po ich przybyciu witali z najwięk
szym entuzjazmem rząd japoński oraz ca
ła ludność. Od tego czasu m arynarze  nie
mieccy mieli sposobność poznać z w łasnych 
obserw acyj k ra j i ludzi w Jap on ji. J a k  
dalej podkreślają , zarów no w izyta jap o ń 
skiej łodzi podwodnej w E uropie  z końcem 
ubiegłego roku, tak  i przybycie niem ieckie
go okrętu wojennego do Ja p o n ji stanow ią 
dowód, do jakiego stopnia  Niemcy i J a 
pończycy są w stan ie  utrzym yw ać w zajem 
ną 'łączność  na m orzu, pomimo rzekomego 
opanow ania oceanów przez Anglo-Am ery- 
kauów.

Walki powietrzne nad Kalabrją.
Berlin, 25 sierpnia. W czasie wolnego 

pościgu nad rejonem Kalabrji, myśliwce 
niemieckie zestrzeliły bez własnych strat 
jedną maszynę typu „Lightning" oraz je
den hydroplan typu „Catilina". Dwa da l
sze 4-motorowe bombowce ciężko uszko
dzono strza łam i ra to w ały  się pospieszną 
ucieczką. P rzy tem  jeden z 4-motorowych 
bombowców szybko trac ił na wysokości, 
tak  że można się liczyć z jego s tra tą .

Techniczna CYwilizacja a prawdziwa kultura.
Głos dziennika rumuńskiego.

Bukareszt, 25 sierpnia. W  czasie ataków  
anglo-am erykańskich  lo tn ikóur na kościo
ły  i zabytki budow nictw a ujawniła się w 
całej pełni podziemna i tlejąca od wieków  
nienawiść żydowska — pisze jeden z ru
muńskich dzienników. Należy stwierdzić 
bez ogródek, że dyktatura djalektyki ży
dowskiej staje się coraz widoczniejsze nie- 
tylko w polityce anglo-amerykańskiej, ale 
także w metodach wojennych aliantów. 
Zniszczenie i doszczętne spalenie tej ozy 
owej ka ted ry  nie je s t przypadkow ym  i go
dnym  pożałow ania indycentem , pow odują
cym  łzy żalu w oczach pilotów  północno
am erykańskich , ale raczej jest wynikiem  
zimnej i planowo przeprowadzonej akcji. 
N atom iast, o ile ofensyw a przeciwko czci
godnym  starodaw nym  kościołom  — pisze 
dalej dziennik — daje się poznać jako  ak t 
zem sty żydowskiej, to akcja  przeciwko 
dziełom sztuki takich genjuszów, jak Mi
chał Anioł i Leonardo da Vinci jest na
stępstwem absolutnej ignorancji północ

nych Amerykanów dla tych skarbów kul
turalnych. Stany Zjednoczone doszły do 
pewnego stadjum technicznej cywilizacji, 
któremu jednak brak wszelkiej tradycji 
kulturalnej i jakiejkolwiek głębszej pod
stawy duchowej. A m eryka przejęta  psychi
ką rin g u  bokserskiego pozw ala sobie im po
nować jedynie  sensacją w s ty lu  knox-out, 
na tom iast nie w yrobiła sobie subtelności, 
ja k ą  daje  stud jow anie  T ycjana  czy D ona
tella.

Nie udało się im wylądować 
na wyspie Kulambangra.

Tokio, 25 sierpnia. W  m orderczym  ogniu 
oddziałów japońskich , k tó rym  przypadła  
w udziale obrona wyspy Kulambangra, 
rozbiła się w niedzielę próba lądowania, 
przeprowadzona przez wojska północno-a- 
merykańskie. S iły aljanckie. które nieu
stannie dokonywały kontrataków, starały 
się przy pomocy około 13 łodzi desanto-

Umarłe miasto.
Berlin, 25 sierpnia . Jeden z niemieckich 

sprawozdawców wojennych opisuje plano
wą akcję wysadzeń w powietrze w Char
kowie. Sprawozdawca pisze m. i.: Umarłe 
miasto — oto wrażenie, jakie odnieśliśmy, 
przejeżdżając przez połą gruzów. Przed 
bramami znajdowały się wojska niemiec
kie, które w bardzo zaciętych walkach sta
wiały twardy opór masom sowieckim. W e 
właściwym  czasie i w zupełnym  spokoju  
w yjechały w ielkie pociągi transportow e, 
k tóre przewiozły m ienie ludności cyw ilnej 
na obszary, położone na ty łach. Do władz 
niem ieckich zgłaszały się  w ielotysięczne 
tłum y ludności cyw ilnej, prosząc ze łzami, 
aby mogły odejść z Niemcami i aby nie 
wydawano ich w ręce sowieckie. W ielko
dusznie w szystkie te prośby zostały  speł
nione. Zjfodnie z p lanem  przewieziono w 
bezpieczne m iejsce te w szystkie urządze
nia, k tóre  służyły w ojskom  niem ieckim . 
Z drugiej s trony  pionierzy i specjalne od
działy wojskowe poczyniły przygotow ani" 
do wysadzania w powietrze wszystkich  
ważnych pod względem taktycznym objek- 
tów, a nadto zakładów zaopatrzeniowych 
i przedsiębiorstw gospodarczych. Mosty, 
tory kolejowe, wszystkie nadające się je
szcze do użytku urządzenia lotnisk przy
gotowano w ten sposób do wysadzenia, że 
w ystarczyło  jedno naciśnięcie, aby  na roz
kaz w ysadzić w pow ietrze w szystkie objek- 
ty, m ogące jeszcze przynieść korzyść bol
szewikom. Z końcem  tygodn ia  po uprzed- 
niem usunięciu  ostatn ich , nadających  się  
do użytku przedm iotów, przystąp iono  do 
wysadzeń. N a lo tn iskach  zryto głęboko po
la sta rto w e sery jnem i w ysadzeniam i. Bu
dynki lotnicze i hangary padły pastwą 
płomieni, W  ten sposób niety lko s ta ły  się 
zupełnie niezdolne do użytku, ale naw et 
uniem ożliw iono jakąkolw iek  odbudowę po
szczególnych części. W  poniedziałek wcze
snym  rankiem  po plauow em  w ycofaniu  o- 
sta tn ich  jednostek w yleciały w pow ietrze 
w szystkie m osty i przejścia. N ad m iastem  
ukazały  się olbrzym ie chm ury  dymów, spo
wodowanych eksplozjam i. N a w szystkich 
krańcach  m iasta  ukazały  się  płom ienie.
0  godzinie 5.35 ostatnie oddziały szperaczy
1 wojsk dcmolacyjnych opuściły teren te
go miasta śmierci. Bolszewicy z w ahaniem  
postępow ali w k ierunku  stosów  bezw arto
ściowych gruzów , chaosu płonących do
mów, k tó rych  m u ry  rozpadały  się w śród 
trzasku.

wych i łodzi torpedowych wylądować na 
wyspie Kulambangra. Szereg łodzi desan
towych trafiono celnym ogniem obrońców 
japońskich, wobec czego A m erykanie rzu 
cili się do ucieczki. Podczas a tak u  bom 
bowców m ary n ark i japońsk ie j i m yśliw 
ców na stanow iska am erykańsk ie  koło 
Bilao na w yspie V ella lavella  zestrzelono 
14 pólnocno-am erykańskich sam olotów  m y
śliwskich. Mimo, iż 30 m yśliw ców  aljaue- 
kich atakow ało  jednostk i japońskie, zwal
czano tran sp o rty  aljanckie, przyczem  za
topiono jeden s ta te k  transpo rtow y  śred
niej w ielkości oraz jeden m ały, a  n a  2-ch 
większych s ta tk ach  transportow ych i na  
jednym  średniego tonażu spowodowano 
pożar. N adto w w yniku a ta k u  w objek- 
tach aljanck ich  w ybuchł pożar w trzech 
m iejscach. Ogółem w czasie tej w alki ze
strzelono 14 's a m olotów aljanckich.

Włoskie komunikaty wojenne.
Rzym, 25 sierpnia. Urzędowy kom unikat 

naczelnej kom endy w łoskiej z w torku  24-go 
sierpn ia  brzm i:

Bombowce niem ieckie zaatakow ały  s ta t
ki przeciwnika, zakotwiczono w porcie P a 
lerm o i tra f iły  przytem  dwa frachtow ce o 
łącznej pojem ności 9.000 ton. D w a kontr- 
torpedowce należy uw ażać za zatopione.

C arbonia oraz m iejscow ości położone w 
okolicy N eapolu i  B ari były celem nalotów . 
M yśliwcy niemieccy zestrzelili przytem  w 
rejon ie  N eapolu trzy  a p a ra ty  n iep rzy ja
cielskie. podczas kiedy dwa dalsze spadły 
płonąc w pobliżu Santo  A ntioco-C agliari, 
tra fione  przez a rty le rję  przeciw lotniczą.

W  okolicy C rotony odkryto szczątki sied
m iu sam olotów, zestrzelonych przez a rty ie - 
r ję  przeciwlotniczą, k tó re  spadły w toku 
potyczki nocnej, zaraportow anej w urzędo
wym kom unikacie w ojennym  w dniu 20 
sierpnia.

*
Rzym, 25 sierpnia. W łoski kom unikat 

w ojenny ze środy brzm i następująco:
N ieprzyjacielski konwój, k tó ry  chron io 

ny  był przez znaczne siły  m orsk ie  i lo tn i
cze, został zaatakow any na środkow ym  od
cinku m orza śródziem nego przez nasze s a 
m oloty. k tó re  storpedow ały  duży ko n trto r- 
pedowiec oraz w yw ołały pożar na  tym  okrę
cie jakoteż uszkodziły ciężko dw a parow ce 
o łącznej pojem ności 15.000 b rt.

N ieprzyjacielskie sam oloty przedsięw zię
ły  w czoraj a ta k i lotnicze na okolicę N ea
polu i Salerno.

Bombardowanie Sycylji.
Berlin, 15 sierpnia. Niemieckie samolo

ty bojowe zaatakowały w nocy na ponie
działek z dobrą skutecznością objekty woj
skowe na północnem i wschodniem wy
brzeżu Sycylji, Główne uderzenie p rzepro
w adziła silna fo rm acja  bombowców nie
m ieckich na ob jek ty  portow e i cele okrę
towe w porcie Palerm o. Oprócz spowodo
w ania w ielkich szybko rozszerzających się 
pożarów w urządzeniach portow ych, ugo
dzono bombami ciężkiego kalib ru  11 je 
dnostek o łącznej pojem ności 55.000 brt. — 
pozatem  uszkodzono częściowo lub bardzo 
ciężko jeden krążow nik i 2 kon trto rpe- 
dowce.

*
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26
Czwartek

Dziś: M. B. Częstochow. 
J u tro : Józefa  Kalasaint.

Dziś obowiązuje zaciem
nienie od g. 21.30 do 4.30

Wycofanie z obiegu marek 
na żelazo.

(tel) J a k  się dow iadujem y, na skutek  za
rządzenia U rzędu G ospodarow ania Żelazem 
i S ta lą  z dniem 15 qsierpnia br. straciły  
ważność wszystkie kupony na żelazo w 
wartości 100 i 500 kg, będące obecnie w o- 
biegu. K upcy,'handlarze, rzem ieślnicy i za
k łady  przem ysłu produkującego, przetw a
rzającego i zużytkow ującego żelazo, we
zw ani są  do osobistego oddania lub w ysła
n ia  listem  poleconym wyżej wym ienionych ( 
m arek  na żelazo do właściw ych Izb O krę-‘ 
gow ych Głównej G rupy G ospodarki P rze
m ysłow ej i Ruchu. Izby O kręgowe ogłoszą 
term in  zam iany na nowe kupony żelazne 
w przyszłości. P laców ki urzędowe przedło
żyć m uszą uniew ażnione k u p o n y . żelazne 
ich  władzy kontyngentow ej. A dresy Izb 
Okręgowych, gdzie należy przesłać un ie
w ażnione m ark i, podadzą zain teresow anym  
kupcom  czy rzem ieślnikom  Pow iatow y 
[Wydział Rzem ieślniczy lub Pow iatow a 
G rupa H andel, k tó re  s ą  w tej spraw ie bez
pośrednio zainteresow ane.

Zbiórka odpadków i starzyzny 
w Jędrzejowie i Busku.

(Zet) W  porozum ieniu z Pow iatow ą G ru
p a  H andel w Jędrzejow ie, Powiatowy W y
dział Rzemieślniczy w Jędrzejowie przystę
puje do zbiórki odpadków i starzyzny 
wśród rzemieślników branży metalowej i 
tekstylnej na terenie powiatu.

Pow iatow y W ydział Rzemieślniczy w J ę 
drzejow ie o trzym ał polecenie staro stw a  po
wiatow ego w Jędrzejow ie, aby  poszczegól
nym  rzem ieślnikom  tych branż nie w yda
wano przydziałów  dopóty, dopóki nie złożą 
odpowiedniej ilości odpadków i starzyzny. 
Do m agazynow ania oddaw anej starzyzny 
upow ażniona została firm a (w arsztat) Ci
szewski przy ul. Łysakow skiej 10, punktem  
zbiorczym  zaś je s t Pow. Wydz. Rzem ieślni
czy przy ul. K rzyw e Koło. _ . . .

Na terenie pow iatu w trak c ie  organizacji 
są punkty  zbiorcze w Włoszczowie, Szcze
kocinach, Sędziszowie i W odzisławiu.

*
(Zet) A kcja zbiórkowa starzyzny  i od

padków (papier, łom żelazny, szkło, butelki, 
korki, kości itp.) na terenie m. B uska i po
w iatu  została rozpoczęta i daje dobre wy
niki.

Do m agazynow ania oddaw anej s tarzyzny  
upoważniono w B usku-Zdroju osiem firm .

(Zet) POŻAR STODOŁY ZE ZBIORAMI.
W e wsi Mokrzko-Gónne, gm iny Raków (po
w ia t Jędrzejów ) sp a liła  się stodoła ze zbio
ram i M ieczysława Czuby. S tra ty  poszko
dow any oblicza na przeszło 10.000 zł. Ogień 
pow stał z powodu zaprószenia przez jed 
nego z domowników przy paleniu papie
rosa.

Zttzanie C M  M  przez zapniM e ztama.
(Zet) Po odstawieniu kontyngentu zbo

żowego każdy rolnik musi pomyśleć o so
bie i swojej rodzinie. Część zboża chlebo
wego musi zarezerwować dla siebie na wy
żywienie rodziny w ciągu całego roku.

Alo to nie wszystko. Odpowiednią ilość 
zbóż, zależnie od posiadanego obszaru po
la. musi pozostawić pod zasiew jesienny 
oraz wiosenny (jeżeli je s t zboże jare). K aż
dy ro ln ik  wie, że choroba zbóż czyni duże 
spustoszenia i naraża  go na s tra ty . Aby 
tej ew entualności uniknąć, należy zap ra
wiać ziarno siewne już obecnie.

Pew ne choroby zbóż, jak  pleśń śniegowa, 
głow nia zdźbłowa żyta, śnieć pszenicy, pa- 
isiastość liści i g łow nia zw arta jęczm ienia 
oraz głow nia pyłkow a owsa, dadzą się 
zwalczać tym  sposobem, że ziarno siewne 
poddaje się działaniu  środków chemicz
nych, t. zw. zapraw. Są to: A bavit, Cere- 
san , G erm isan i Z iarnlk.

Z apraw ianie z iarna  s to su je  się w wod
nym  roztw orze (zapraw y mokre) lub w po
staci proszków (zapraw y suche). Także 
przy zapraw ach suchych składniki sku te
cznie dzia ła ją  na przyczepione do pow ierz
chni z iarna  zarodki chorób w postaci roz
puszczonej, a m ianowicie rozpuszczone 
przez w ilgotność gleby.

Zapraw y m okre stosu je  się albo przez 
zanurzenie ziarna w roztw orze zaprawy, 
albo przez skraplanie lub polewanie zboża 
tym  roztworem . Po zapraw ieniu  w oby

dwóch tych w ypadkach zboże m usi być 
przed wysianiem wysuszone. Zapraw ianie 
suche w ykonuje się w ten sposób, że w spe
c jalnym  a paracie, t, zw. zapraw iarce, m ie
sza się dobrze ziarno siewne z proszkiem  
zapraw y. Ziarno, zaprawione na sucho, 
może być natychmiast wysiane. P rzy  p ra 
cy z suchemi zapraw am i robotnicy m uszą 
być chronieni przed wdychaniem  tru jące 
go pyłu zapomocą ochraniaczy oddecho
wych lub przyw iązanej na ustach chuste
czki.

Jeżeli chcemy zwalczyć głow nię pyłko
wą pszenicy i jęczm ienia, nie możemy sto
sować środków chemicznych. P om aga tu 
ta j zapraw ianie w gorącej wodzie, przy 
którem  ziarno, po uprzedniem  napęcznie- 
n iu  przez 4 godziny w wodzie o tem pera tu 
rze 20—30 stopni Celsj. zanurza się na 10 
m inut do wody o tem peraturze 50—52 s to 
pn i Cels. Poniew aż zabieg ten nie wszę
dzie da się przeprowadzić, poleca się w ce
lu  zapobiegania tym  obydwom chorobom  
używ anie ziarna, pochodzącego z zupełnie 
zdrowych upraw .

Z apraw ianie przez zanurzenie i zap ra
w ianie w gorącej wodzie da się wykonać 
razem  w ten sposób, że ziarno zostaw ia 
się  do uapęeznienia na 4 godziny w roz
tworze zapraw y, a potem  zanurza się na 
10 m inut do wody o tem peraturze 50—52 st. 
Celsj. Tym  sposobem m ożna równocześnie 
zwalczyć m)?. śmieć i głow nię pyłkow ą psze
nicy.

Młynarzy zaliczono do rzemiosła
Kraków, 25 sierpnia. N a skutek  zarzą

dzenia w ydanego przez Grupę Główną 
W yżyw ienia i G ospodarki Rolnej w po
rozum ieniu z Główną G rupą Przem ysłow ą 
i K om unikacji — wszyscy młynarze na 
terenie Generalnego Gubernatorstwa zo
stali zaliczeni do grupy rzemiosła.

W związku z powyższym, Pow iatow e 
W ydziały Rzemieślnicze w zyw ają w szyst
kich w łaścicieli czynnych m łynów do za
re jestrow an ia , się w pow iatow ych placów
kach W ydziałów Pow iatow ych, możliwie 
w jak  najkró tszym  czasie.

N — — — — —

Obrabowali zamożnego 
gospodarza.

(Zet) O godiz. 1-ej w nocy kilku  bandy
tów w targnęło  do zabudowań jednego z za
m ożniejszych gospodarzy we wisi Brzezin
ka, gm iny N aw arzyce (powiat Jędrzejów ) 
P io tra  Gcddy. N ajp ierw  napastnicy  prze
szukali stodołę, w której spał gospodarz z 
dwom a synam i. Obudzili śpiącego Golda i 
jego synów  i kazali .zaprowadzić się do 
m ieszkania. Tam  pod groźbą zastrzelenia 
zażądali w ydania pieniędzy i garderoby.

Wobec odmówienia w ydania zarówno pie
niędzy, ja k  i rzeczy, bandyci p rzystąp ili do 
rabunku, zab ierając 115 zł. gotówką, trzy  
g a rn itu ry  męskie, 3 pary  butów  z chole
wam i (nowych), garderobę dam ską, biżu- 
terję, m a te rja ł na suknię i wiele Innych 
przedm iotów  ogólnej w artości około 45.000 
złotych. Oprócz tego zabrano Goldzie do
wód osobisty.

W  czasie rabunku  na czatach sta l jeden 
z bandytów. W pewnej chw ili huknął strza ł 
n a  podw órku Goldy. R abujący  przerw ali 
plomdrowamie i szybko zbiegli z łupem  w

kierunku  lasu  piotrkow skiego (gin. W odzi
sław ).

J a k  się później w yjaśniło, sąsiad Goldy, 
J a n  S taw iarz, słysząc podejrzane szm ery 
w m ieszkaniu Goldy zbliżył się do jego 
domu ostrożnie, co zauważył bandyta, cza
tu jący  na podw órku i strze lił w k ierunku 
S taw iarza. S taw iarz  zbiegł w pola.

P o  k ilku  dniach zrabow any dokum ent 
Golda otrzym ał za pośrednictw em  A gencji 
Pocztowej w N aw arzycach. Spraw ca do
kum ent ten w rzucił do skrzynki pocztowej 
w N aw arzycach bez koperty.

Masowa kradzież prosiąt.
(Zet) We wsi Chorzewa, gminy Przestaw  

(pod Jędrzejowem) zorganizow ana banda 
złodziejska dokonyw uje system atycznie 
m asowych kradzieży prosiąt. Do tej pory  
zanotow ano około 15 tego rodzaju  kradzie
ży.

W niektórych m iejscowościach w okolicy 
Jędrzejow a je s t zwyczaj n iezam ykania na 
noc chlewów, a naw et dla dostępu powie
trz a  w parn e  noce — otw ieran ia  chlewów 
naoścież. Z tej sposobności ko rzy sta ją  zło
dzieje, zab ierając prosięta  bez zwrócenia u- 
w agi poszkodowanych. Złodzieje w ykorzy
s tu ją  również tw ardy  sen gospodarzy i je 
go domowników po oalodzienej p racy  w 
polu i obejściu gospodairskiem.

P o lic ja  jędrzejow ska wdrożyła dochodze
nie i je s t na trop ie  złodziei.

Mimo strzałów -  spłoszyli 
bandytów.

(Zet) O godzinie pierw szej w nocy pod 
zabudow ania S tan isław a Dudka w Aleksan
drowie, gminy Sędziszów (powiat Jęd rze
jów) przybyło trzech osobników', uzbrojo

nych w broń  i zaczęło dobijać się do mie
szkania. żądając o tw arcia  drzwi. Mimo 
gróźb D urek drzw i nie otw arł. D obijaniem  
się napastników  zostali przebudzeni dw aj 
synow ie D urka, nocujący w stodole. 
Wszczęli oni a larm , krzycząc i gwiżdżąc 
n a  palcach. Równocześnie żona D urka  w y
biegła z sien i po schodach na s try ch  domu, 
gdzie przez okno w facjatce krzykiem  wzy
w ała pomocy sąsiadów .

B andyci poczęli wówczas strzelać jedn i 
do s ta jn i przez okienko, gdzie u k ry li się 
synow ie D urka, a drudzy do okien m ie
szkan ia  i okna na facjacie, z k tórego  D ur- 

kowa wzywra ła  pomocy.
S trza ły  i krzyki D urków zbudziły m ie: 

szkańców wioski. Zanim  najb liżsi sąsiedzi 
m ogli przybyć z pomocą, bandyci oddalili 
się polam i w k ierunku  w si Dziadówki- 
Krzcięciokie.

P ow yjściu  na podwórze D urkow ie spo
strzeg li leżące tam  dwa kożuchy, zrabow a
ne u nich przed dwoma m iesiącam i nie
w ątpliw ie przez tych sam ych bandytów  
w raz z Lnnemi przedm iotam i. Zachodzi po
dejrzenie, że bandyci, nie m ając możności 
zbycia kożuchów, przynieśli je  zpowrotem, 
zam ierzając zrabow ać inne przedm ioty. 
Z powodu energicznej postaw y całej rodzi
n y  D urków  tym  razem  rabunek  im  się nie 
udał.

Kącik szac
Nr. 34 (43).

(Dr, K.) Kraków,  25 sierpnia. 

Piękna partja Nr. 96. 
rozegrana w bieżącym roku.

B iałe: Hansen
1. c2—e4 ©7—e5
2. S b l—c3 Sl)8—c6
3. 12—f4 ©5Xf4
4. S g l—f3 Sr8—fB
5. d2—d4 d7—.<35
6. o4Xd3 Sf6Xd5
7. Se3X<L5 Hd8X<35
8. G clX f4 Gc8—g4
9. G fl—c2 0—0—0 

10. c2—c3 Hd5—e4!

Czarne: Lundin.
11. H d l—<321 \Vd8Xd4i
12. Sf3Xd4 Sc6X<34
13. c3Xd4 Gf8— b4
14. K e l—12 Gb4X<12
15. Ge2Xg4+ 17—f5
16. Gf4X<32 f5Xe4
17. W ill—el H e4X d4+
18. G<32—e3 H<14Xb2+
19. Kf2—f l  WhS—e8 
Biate poddały.

Końcówka Nr. 97.
Poniżej zam ieszczam y diagram  końców ki t  

pa rtji, jak ą  rozegrał I la h n  (Bayreuth) przeciw  
R einhurdtow i (H am burg) H ahn, g ra jąc  białym i, 
m usiał wkońcu poddać partję , gdyż jego król 
znalazł się na  niebezpiecznej przekątn i.

r.rrr.
wm im  ife

iH  WŁ

28. Sf2Xd3 (na H<?2— e3 nastąpiłoby d3—<32! ltd).
 Sf6Xe4. 29. c5— C6, Hb7Xc6. 30. Sd3Xe5, HeG—<35.
31. W el—<11, Se4—<32+. 32. Se5—f3. Sg5Xf3. 3*. 
W flX f3, W f8Xf3. 34. W dlX d2, W f3 -d 3 + . Poddały.

Wir życia.
M roźny wieczór zimowy. Za oknem  bieleje 

droga długu, śniegiem  usłana. W zdłuż drogi c ią 
gną się drzewa, jak b y  w śnieżny całun  spowile, 
rozelśnione od m rozu.

I nic więcej nie może dostrzec pani Ina  za
dum ana, o fram ugę okna o p arta  piękna, m łoda 
kobieta. Sm utno i zim no w je j sercu, mimo, że 
w pokoju  jasno, .ciepło i przytulnie. — W esoło 
strzela ogień na starodaw nym  kom inku i w je 
go blasku rozkosznie przeciąga się n a  otom anie 
b iała  śliczna kolka, ulubienica sw ej pani.

Z nudzona patrzeniem  w śnieżną przestrzeń od
ryw a się wreszcie pani Ina od okna, siada obok 
G ub ionej kotki i bierze powieść do ręki. becz 
n ap ró żn o  s ta ra  się m yśli skupić. Dziwny jakiś, 
n ieuzasadniony  sm utek  i trwoga w targnęły do 
je j duszy. Jak b y  przeczucie ważnych, w strząsa
jących w ydarzeń. Sm utek n ieuzasadniony, ho 
w łaściw ie życie pani Iny biegnie spokojnie, h a r 
m onijnie.

Od roku, to jest od chwili kiedy stanęła  na 
ślubnym  kobiercu  z Jerzym  — m łodym , wy
kształconym  kupcem , nie zna trosk  ani braków . 
Przy  boku kochającego i dobrego człowieka zna
lazła spoko jną  przystań , w któćej zdołała zapo
m nieć o udręce pierw szych lat wojny, kiedy to 
w ysilała caty spry t i energję w celu uzyskania 
jak ie jko lw iek  w iadom ości o losie K rysta, ch łop 
ca kochanego w je j pierw szej m łodości.

Poszukiw ania je j jednak  pozostały bez rezul
ta tu  i wreszcie m usiała pogodzić się z myślą, że 
narzeczony je j nie żyje. Skończył się więc zło
ty okres je j życia, żałoby k ir przesłonił je j dzie
wczęce m arzenia, zrozum iała tą praw dę, że czło
wiek tu na ziemi nie może osiągnąć bezgranicz
nego szczęścia. Z rezygnow anej i pogodzonej z lo
sem  łatw o było p rzy jąć  m iłość człowieka, k tó ry  
od dwócli lat używ ał wszelkich dostępnych spo
sobów, ajby dopom óc je j przezwyciężyć rozpacz, 
k tó ra  ją traw iła, nie pozw alając zapom nieć o 

'-przeszłości. Ina zabiegi te i dobre chęci Jerzego 
przy jm ow ała  wdziecznem sercem  i nic dziwnego, 
że z upływem  czasu przyw iązała się szczerze do 
niego i wreszcie n a  jego nieśm iało w yrażoną 
propozycję m ałżeństw a nie znalazła w sobie 
sprzeciw u. Od roku  płynęło więc je j życie spo

kojnie, bez burz, od czasu do czasu  m ącone ty l
ko przykrością, k tó rą  spraw ia! je j zawsze w y
jazd m ęża na  prow incję w spraw ach  han d lo 
wych. I tego wieczoru niepokój je j i sm utek 
m ożnaby przypisać nagłem u w yjazdow i męża • -  
tylko, że n iepokój je j p rzybierał rozm iary  w prost 
fizycznej trwogi.

Chcąc się trochę opanow ać i przyw ołać do 
po rządku  odłożyła pani Ina książkę, zrobiła  so 
bie filiżankę m ocnej herbaty , po wypiciu k tó rej 
p rzysłoniła  laanpkę abażurem  i pogrążyła się w 
rozm yślaniach, odpędzając od siebie całym  wyr 
sitkiem  woli a taku jące  ją  raz po  raz  czarne m y
śli i przeczucia. Pani Ina pogrążona w  głębokiej 
zadum ie straciła  rachubę  czasu. Ogień wygasł 
już  na kom inku  i nic nie m ąciło idealnej ciszy 
panującej w pokoju, gdy w tem  nagle w ciszę jej 
m ieszkania w targnął ostry  dźwięk dzwonka.

Z erw ała się szybko z o tom any pani Ina, n e r
wowym ruchem  popraw iła przed lustrem  fry zu 
rę — będąc pewną, że za chwilę wejdzie do po 
ko ju  roześm iany je j Jerzy  — zadow olony z ra 
dości jaką je j spraw ił swym wcześniejszym  po 
w rotem .

Niedługo jed n ak  trw a ła  w- błędzie, bo oto z 
p rzedpoko ju , dobiegi ją  i zelektryzow ał niski, 
obcy glos, a jakby  dobrze znany. Mężczyzna py 
ta ł służącą o p an ią  dom u. Nie było czasu na 
dom ysły i refleksje  — wr k ilka sekund później 
w otw artych drzw iach s tan ą ł m ężczyzna w yso
ki, b rodaty  choć m łody jeszcze i t  okrzykiem  
radości rzucił się do rąk  pani lny.

I w chwili tej poznała pani Ina swego K ry
sta, ch łopca m arzeń m łodości — i w szarych 
jego oczach, k tó re  tak  kochała, dostrzegła łzy 
w zruszenia, takie sam o jak  w tedy przed w ojną 
gdy ją  żegnał, zapew niając o sw ojej gorącej 
miłości.

Długo trw ała  jego spowiedź, z k tó rej Ina do 
wiedziała się, jak ie straszne koleje losu  przecho
dził je j K ryst zdała od k ra ju  i niej, jak  szaloną 
tęsknotę  słał je j w m yślach naprzeciw , jak  s ta 
le zwalczał pokusy sam obójstw a i żył tylko n a 
dzieją zobaczenia jej i wspólnego, już  niczem 
niezm ąconego szczęścia.

W rzew nych słow ach opow iadał jej, jak  m a
rzy ł o pow rocie, jak  pieścił w m yślach  tą  szczę
sną chwilę pow itania, jak  serce tłu k ło  m u się 
w piersi gdy wszedł na dobrze znaną drogę, p ro 
w adzącą do jej dom u.

In a  słuchała  gorących słów tęsknoty  i m iło

ści z zam arłem  z bólu sercem . I w pew nej 
chwili odżyła w niej potęga u tajonej, żyw ioło
wej miłości, k tó rą  czuła do K rysta, a  k tó ra  jej 
się dziś ze zdw ojoną siłą objaw iła. — Zdaw ała 
sobie spraw ę, że m ogłaby dziś uklęknąć i jak 
sak ram en t p rzy jąć  szczęście, k tó re  niósł jej 
Ivryst w racając  je j sw ą w ogniu cierpień i męki 
oczyszczoną i uszlachetn ioną miłość.

Nie chciała  K rystow i p rzeryw ać jego opow ia
dania. P ragnęła  do końca wychylić kielich gory
czy, a  m oże ty lko  zab rak ło  je j  sił, aby odrazu  
w yjaśn ić  sytuację. Może naw et chciała  p rzed łu 
żyć tę szczęśliwą, choć w rózpacz b rzem ienną  
chwilę.

P obudzona m iłością i bólem  w yobraźn ia  n a su 
w ała je j ró żn e  sposoby w yjścia z tego trag iczn e
go splo tu . Jednak  słowa zam ierały  je j na ustach, 
nie m ogąc p rzejść  przez nie. I jakgdyby  w oddali 
m ajaczy ły  je j p rom ienne  oczy Jerzego, w p a trzo 
ne w  n ią  i b łagające o m iłość i litość. To ją  p o 
w strzym ało  od u jaw nien ia  K rystow i sw ych szalo
nych pom ysłów.

I w m iarę  jak  biegły m inuty  i kw adranse, w y
raźn ie  zarysow yw ał się je j k ie runek , jak i p o 
w inna obrać, aby ocalić  honor sw ój i szczęście 
swego męża.

W  ciężkich od żalu i goryczy słow ach p rzed 
staw iła Krystow i zm iany, jak ie  zaszły w czasie 
jego nieobecności...

N iedługo zabaw ił u n ie j Kryst. Zrozum iał, że 
p rześn ił się p rom ienny  jego sen m łodości, zro
zum iał, że dla szczęścia i dobra  tych  dw’ojga m u 
si u sunąć  się z ich drogi, zn iknąć  na ty ch m iast i 
bezpow rotnie, w yem igrow ać, aby  już  n igdy ścież
ki ich życia się n ie zeszły.

Po jął, że z losem  walczyć n ie m ożna, że waż- 
niejszem  od p łom ien ia  chociażby n a jb a rd z ie j 
przykuw ającego sw ojem  pięknem  oczy jest ogni
sko — źródło  życia i ciepła i że z tego ogniska 
n ie  m a on p raw a  w yryw ać tego ro d zaju  kobiety, 
co In a , dla k tó re j duszy św iadom ość, że kosztem  
rozpaczy  i w iecznej udręk i męża swego okupiła  
swe szczęście, byłyby brzem ieniem  nie do znie
sienia. D latego też u k ryw ając  ból, w kró tk ich  
słow ach K ryśt pożegnał Inę  i odszedł, aby już 
nigdy nie wrócić....

Pow oli w lokły się godziny m ęki i rozpaczy. 
Kobiecein swem  sercem  przeży ła  pan i In a  w tę

jed n ą  bezsenną noc w szystko: całą  m łodość, ży
cie całe i Całe szczęście. Nie pozostało  w niej nic, 
prócz św iadom ości i uczucia bólu bez gran ic . 
I tak, jak  przed k ilku  godzinam i na decyzję je j 
w płynęła pam ięć kochającego męża, tak  i teraz  
od szaleństw a rozpaczy w strzym ało  ją  p rzek o 
nanie, że pośw ięceniem  sw ej m iłości ocaliła  
szczęście człow iekow i, k tó rem u  przecież w szyst
ko zawdzięcza.

A w ięc z m ęki je j i bólu w yrośnie owoc >— szczę
ście człow ieka, k tó ry  na nie w pełn i zasługuje.

Ta m yśl w zm ocniła ją  na  duchu, przyn iosła  n a 
wet zadow olenie, jak ie  zw ykle da je  poczucie 
spełnionego obow iązku.

W  ran n y ch  godzinach w stała po walce w e
w nętrzne j —  cicha już  i spoko jna . Spokój je j 
potęgow ała pewność, że ju ż  nie pow tórzy się 
tragiczny konflik t.

Z w iększą radością  i n iecierp liw ością oczekiw a
ła obecnie pow rotu  Jerzego. Aby skrócić  długie 
jeszcze godziny oczekiw ania, u b ra ła  się po
spiesznie i w yszła na  m iasto , aby na m rożnem  p o 
w ietrzu  p rzy jść  do siebie po  też k oszm arnej nocy.

Orzeźw iona przechadzką, pełna  o tuchy  i w iary  
w przyszłość w róciła  pan i Ina  do dom u.

I tu dopiero  m iała  dopełn ić  się m iara  n ie
szczęść, k tó rem i podobało  się losowi ją  naw ie
dzić. Bo o to  w progu m ieszkania służąca w rę 
czyła je j telegram , z k tórego treści dow iedziała 
się pan i Ina , że m ąż je j został zabity  w k a ta s tro 
fie  sam ochodow ej, a zw łoki po z iden tyfikow aniu  
i usta len iu  przyczyny zgonu pozostaw iono do 
dyspozycji rodziny...

Cios ten by ł za silny  na  słabe siły  kobiece...

Na b ia łe j sali szp ita lnej leży kobieta . W  wy
b lak łe j i w yniszczonej gorączką i d ługą chorobą  
tw arzy, tru d n o  byłoby na p ierw szy rzu t oka ro z 
poznać p ięk n e  ry sy  pan i Iny. T rosk liw ie  p ochy
lona  nad łóżkiem  siostra  m iłosierdzia  m ówi do 
chorej łagodnym , zniżonym  głosem. Zapew ne 
zw iastu je  je j do b rą  nowinę, pom yślny w yrok le 
karza , że chora  będzie żyła, że kryzys p rzem inął, 
że w szystko jes t na najlepszej drodze. I w sm ut
nym  uśm iechu ro zchy lają  się b iałe  jak  p łó tno  
u sta  kobiety, a  w zam glonych łzam i oczach wy
raźn ie  zarysow uje  się sy lw etka m iłosiernej sio 
stry , ideał, do k tórego po w yzdrow ieniu  będzie 
z całych sił dążyła i k tó rem u  się pośw ięci na  re 
sztę życia. D igua
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Tajem nice grzybów.

Aa targu grzybów .

Je s t pełn ia la ta . Pełno też wszędzie n a j
różnorodniejszych plonów owej pory. Gdy 
po deszczowej, cieplej nocy zajrzym y do 
szpilkowego la.su — to celem  naszej wy- 
cieciziki mapewno będzie grzybobranie. A 
dziw nym  zaiste i niezw ykłym  tw orem  przy
rody  je s t grzyb. Przystrojony w barwny 
kapelusz, bawi oko ciekawą formą i tylko  
nimbem niezbadanego spowite są jego na
rodziny. Boć z deszczem chyba nie spada: 
w ja k i  więc sposób się pojaw ia? K iedy w y
ra s ta  z łona M atki Ziemi?

P rzy jrzy jm y  się a to li dokładniej owemu 
tw orow i. I  tak : gdybyśm y w olm ótko a 
sp ry tn ie  w yjęli k tó ryś z ziemi, zauw ażyli
byśm y cieniuchrae niteczki, wychodzące ze 
■spodu jego trzonu, n iby  drobne, poplątane 
korzonki. Gdy zaś zaczniem y badać dalej, 
u jrzy m y  podobne niby korzonki wszędzie 
wokół rosnące, a naw et tam. gdzie nad  po
w ierzchnią ziemi wcale grzybów  nie widać. 
J a k  możemy dostrzec, korzenie te, rosnące 
jak b y  sam e ze siebie, nie p o siad a ją  żadnej 
łodygi, k tó re  doetaczyłyby soków  ziemi.

Atoli owe białe niteczki zwane 
grzybnią, nie stanowią wcale ko
rzonków, lecz są samą właśnie ro
śliną, samym grzybem, przyczem 
trzon z kapeluszem jest jedynie je

go częścią.
Pew ne odm iany grzybów  wszakże nie 

k ry ją  się we w nętrzu ziemi, ale m a ją  na 
pow ierzchni część swych nitek, przypom i
nających  b iaław y  filc. T aką grzybn ią  jest 
ró w n ie ż 'i  pleśń, k tó rą  możemy znaleźć na 
chlebie, owocach, konfitu rach  itp . Otóż za
daniem  tych niteczek je s t w ysysanie oraz 
niszczenie danego przedm iotu, na k tó rym  
się  ulokow ały, a nie odznaczają się one 
zgoła zdolnością odżyw iania się cząstecz
kam i gleby lub gazem z powietrza. Owego 
właśnie przymiotu nie posiadają iadne 
grzyby i dlatego zmuszone są pasożytować. 
To też gatunki grzybów, rosnące w ziemi, 
nie biorą pożywienia wprost z ziemi, ale 
z butwiejących w niej cząsteczek roślin
nych lub zwierzęcych, albo naw et z żywych 
korzeni, k tóro  op lątu ją  niteczkami swych 
grzybni. Czyli, ja k  w ynika z tego, g rzy b 
n ia  je s t .istotną, głów ną częścią owej ro ś li
n y  — to zaś, co nazywamy grzybem, jest 
tylko owocem. Kapelusz bowiem taki za. 
wiera w sobie nasionka grzyba, zwane za
rodnikami, podobne czarnemu drobniutkie
mu proszkowi. Gdy taka  czapka dojrzeje, 
rozpyla  ona owe zarodniki, a z każdego 
z nich w y ras ta  b ia ła  niteczka, potem  w y
dłuża się, rozgałęzia, aż wreszcie tw orzy 
•splątaną grzybnię.

Grzyby najlepiej rozw ija ją  się wówczas, 
gdy  m ają  wiele w ilgoci i ciepła, d latego  też 
w cieple, deszczowe noce najlepiej uwocu- 
ją , przyczem z każdej tak ie j g rzybni w yra
sta  większa ilość kapeluszy i to w łaśnie 
stanow i powód, dla k tórego g rzyby  zawsze 
ro sn ą  kępkam i. Czasem tw orzą one całe 
zbiorow iska w kształcie pierścieni lub pod
ków.

Różnorodne istnieją wśród ludu teorje, 
co do powstawania grzybów — opowiadają 
wioskowi starcy, iż sieją je krasnoludki 
lubo d jabły  same nawet, bowiem schodzą 
się one na  polankach nocam i na tańce, ro 
biąc przy tem  koła. Gdzie zaś tak ie  koło się

kręci, tam  traw a  bu jn iej w yrasta,, a  g rzy 
by zasiew ają  owe m alizny dla. psoty. U j
rzeć ich przecie nie łatw o, gdyż wdziewają 
przed tańcam i n a  głów kę kw ia t n ap a rs tn i
cy. k tó ry  czyni je  niewidocznemi.

Kraj nasz posiada nader liczne odmiany 
grzybów, rosną zaś one od wiosny aż do 
jesieni. N ajw cześniej owocują z aiieh smar
dze, k tó re  napotkać m ożna w lasach  szpil
kowych już  z pierw szą .traw ą. Grzyb ten 
odznacza, się  tem, że kapelusz jego je s t 
form y ja jo w ate j lub  stożkowej, barw ę ma 
blado-brunatną  i p o k ry ty  cały  je s t dołka
mi, w k tó rych  kryją, się zarodnik i. Prócz 
sm ardzów  również na w iosnę p o jaw ia ją  się 
piestrzeniee: n a  kró tk im , b ia łym  trzonie 
leży n ieforem ny kapelusz, ciemmo-brunat- 
nego koloru, k ru ch y  i delikatny . Obydwa 
te gatunk i grzybów  należą do jadalnych .

P rz y  zb ieran iu  wszakże piesfrżenie m usi 
się zw racać na ich odm ianę baczną uwagę, 
poniew aż g a tu n k i o barw ie kasztanow atej 
■są trującem u. . 1

Także wczesnemi grzybami są purchaw
ki — nie posiadające wcale trzoma, przypo
minające swym wyglądem kulę, często 
wielkością swą dochodzącą do rozmiarów 
ludzkiej głowy.

N ajczęściej spo ty k a  się je  w śród k rza
ków i zarośli. D ojrzałe purchaw ki rozsypu
ją  się  n a  proszek — sam e przez się lub 
masikutek uderzenia — w tedy skóra icih pę
ka, a  zarodniki, m ające m iejsce w ewnątrz, 
rozpy la ją  się na  w szystkie strony.

Rydze, borowiki, pieczarki ukazują się 
dopiero od lipca. Te osta tn ie  znajdujem y 
szczególnie nu polankach, łąkach ,, w ogro
dach — wogóle wszędzie tani. gdzie leżą 
butw iejące rośliny. Odróżnić je  łaitwo po 
m ięsistym  b iałym  trzo n ie  i paraso low atym  
kapeluszu. U  spodu jego tkw ią n iby p rę ty  
pa raso la  cienkie blaszki, na k tó rych  w ła
śnie przebyw ają  zarodnik i pieczarki. P ie
czark i należą do rodziny t. zw. bedłek.

Pieczark i w  erze .swej m łodości podobne 
są do m ałych purchaw ek i dopiero dojrze
w ając n ab ie ra ją  kształtów  Wyżej opisa
nych. Owe kuliste , niew ielkie pieczarki m a
ją  opinję najsm aczniejszych. Zbiera się  je

od czerwca do października. Rydze znów 
w yglądają  odm iennie: na  krótkim , cegla- 
sit o - pom arańc zow ym tr  z onie tk wi kapelus z 
tej sam ej barw y, w klęsły i k leisty . Gdy 
■się go rozetnie, w ycieka zeń sok mleczny, 
koloru  pom arańczowego. Rydze ro sną  aż do 
jesieni. '

U stóp pni młodych sosen natkniemy się 
na opieńki: koloru  popielatego albo b rą 
zowego, z delikatnemu w łoskam i na kape
luszu i kołnierzyku, są  niebezpiecznemu p a 
sożytam i m łodych sosen — w ysysają  z nicli 
bowiem wszelkie żywotne soki.

W iele innych jeszcze grzybów  można 
spotkać w lesie. Oto surojadki, inaczej go
łąbkami zwane — niewielkie, przypom ina
jące pieczarki luib sa rn y  z szarobrunatnym  
kapeluszem .

Ale muchomor to już wróg I nieprzy
jaciel nietylke eterycznych muszek, lecz i 
naszego organizmu — wysoki, n a  grubym  
trzonie, nabrzm iały  u dołu, kapelusz po
siada w ypukły, czerwono-poanarańczowy 

w białe kropki. Sm ak jego słodkawy, ale i
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Piękne okazy m uchom orów.

I tru jący . Inne  z nich, lisice, odznaczają się 
m iłym  zapachem, ą  także i sm akiem , są 
jada lne  i ciekaw ym  cieszą się  przyw ilejem , 
m ianow icie n igdy  nie a ta k u ją  ich żadne 
owady.

I  oto w idzim y tu  borowika — najsm acz
niejszy z grzybów, dość zresztą rzadki, ro 
śnie najczęściej w lasach szpilkow ych,.cho
ciaż m ożna go spo tkać i w liściastych. 
Trzon ma gruby , niezbyt wysoki, barw y  
biaław ej, pośrodku ja jo w ato  nabrzm iały , 
kapelusz duży, półkolisty , kasztanow aty , 
g ładki w dotknięciu. C harak te rystyczną  
jego cechą je s t to, iż nie posiada u spodu 
kapelusza blaszek, ale drobne kropki, k tó 
re  są otw orkam i z zarodnikam i. Grzyby 
ttgo rodzaju noszą miano prawdziwych, w 
odróżnieniu od bedłek.

Do grzybów prawdziwych należy również 
maślak czyli kozak — podobny do boro
wika, ale cieńszy i szczuplejszy.

Do najbardzie j tru jący ch  należą „boro
wik ponury" z grubym , tw ardym  trzonem  
koloru żółtego w czerw oną s ia tk ę  i kape
luszem oliw kow o-brunatuym  oraz „boro
wik szatański1', o karm inow ym  trzonie i 
kapeluszu zielonkaw o-brunatuym  >. z w ierz
chu, a jasno-czerw onym  u  spodu. Specja l
n ie  teu d rug i je s t w ybitn ie jadow ity , tem  
niebezpieczniejszy, że zapach ma p rzy jem 
ny, sm ak  zaś słodkaw y. Pozatem po roz
cięciu sinieją, która to właściwość należy 
do charakterystycznych dla grzybów tru
jących.

Ale do curiosów w rodzinie grzybów na
leżą trufle — znajdują swe miejsce w zie. 
mi i aby zdobyć je, trzeba mieć odpowie
dnio wytresowanego psa. P rzy tem  zazna
czyć należy, że tru fle  ro sną  przedewezyst- 
kient w dębowych lub bukowych lasach, 
najczęściej zaś spotyka się je  we Francji 
i Włoszech. U nas zdarza ją  się  nader 
rzadko. W  lasach rodzim ych znaleźć moż
na jedynie  t. zw. jelenie grzybki, niew iel
kich rozm iarów , ku liste  tru fle  — gorzkie i 
tw arde, nieszkodliwe, lecz i n iejadalne. To 
też stanow ią  one głów uie pokarm  jelen i i  
dzików, stąd  też p rzyb ra ły  sw ą nazwę.

Słońce sto i w zenicie. L as p rzesyca ją  
gorące wonie ig liw ia  — cisza g łu ch a  u p a ja  
wszystko. Z pełnem i koszykam i w racam y 
uradow ani do domu.

Jerzy Eglicz.

Wielkie miasta w starożytności.
(ab) Już w zamierzchłej starożytności 

istniały wielkie miasta, wystarczy wspom
nieć ogólnie z historji znane nazwy jak 
Niniwę, Memfis, Teby, Babilon i inne.

H erodot opowiada, że m iasto  B abilon 
zbudowane było w kształcie olbrzym iego 
czworoboku, większego w edług naszych 
pojęć osiem razy  od B erlina, a  z w ykopa
lisk możem y wnioskować, że w obrębie 
m urów  obronnych m ieszkały w ielkie m a
sy ludzi. — D aw nych wielkich m ias t nie 
możemy oczywiście porów nyw ać z nasze- 
mi obecnemi m iastam i, w k tó rych  łączące 
się  ze sobą ulico tw orzą sieć kom unika
cyjną- Były to raczej olbrzymie powierz
chnie opasane murami obronnemi, w obrę

bie k tó rych  rozsiane były g ru p y  domów 
w śród pól i ogrodów.

W czasach w ojennych ludność okolicz
na chron iła  się z dobytkiem  poza m ury  i 
znajdow ała dostateczne pomieszczenie na 
w olnych przestrzeniach. Zaletą wielkich 
m iast było, że n ieprzyjaciel nie m ógł ich 
oblęgać.

Według opowiadań kronikarzy, łączyło 
się założenie wielkich miast zwykle z za
łożeniem przez władcę państwa. Były
one równocześnie stolicam i, w k tórych  p a 
łac  królew ski wznosił się w środku m ia
sta  i stanow ił n iejako twierdzę.

O Egipcie wiemy, że każdy większy Fa
raon zakładał przy objęciu władzy swoją 
stolicę, nazwaną jego imieniem. — Jed n a  
z tak ich  stolic, a  m ianow icie Memfis, u-

Sztuczna „wyl(<jarnia'‘ grzybów .

D e l i k a t n a  b i e l i z n a  
n i ć  lubi ^o\a,acj w ody !

Jak  należy p rać  siluki delikatne i wrażliwe 

poucza broszura: „ABC p ra n ia " , zaw iera

jąca  wiele cennych i będących na czasie rad . 

Przeczytaj ją uw ażnie i postępuj wedtug jej 

-wskazówek.

RYBAK"
J E R Z Y  G O R Z K O W S K I

Warszawa, 
ulica Pierackiego 17,

w y sy ła  za za liczen iem  w szelki sprze* w ędkar
sk i: w edziska. ty łk i, haczyki, kołow rotk i, b łystk i, 
s iec i. — N ajlepsza jakość. — N ajn iższe cen y .
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R z e m i e ś l n i c y
M ts sy n y  do drzewa i meta li ,  narzędzia,  jak  
pilnik i,  świdry ,  dłuta , pi ły , miary,  młotki,  heble
dostarcza za  zaliczan iem . Szczegółow e zap ytan ia  

Inżynier A L F.  M A CIE JEW S K I  
W arszawa, Jasn a  10, m. 9, Skr. poczt. nr. 359.

trzym ała  się d ług i c<zas, inne na to m iast 
upad ły  po śm ierci założycieli. W ylew y N i
lu zrów nały z ziemią g lin ian e  ściany do
mów, a  przym usow o osiedlona ludność 
rozprószy ła .się  po k ra ju . — Jako widocz
ny ślad po Faraonach pozostały jedynie 
piramidy, które każdy panujący dla siebie 
wznosił.

H isto rja  Greków  i  R zym ian je s t  wła- 
ściwie_ h is to rją  poszczególnych m iast tych 
narodów . P ań stw a  ich były zb iorow iska
m i m iast, u s tró j op arty  był na m iastach, 
również życie k u ltu ra ln e  rozw ijało  się w 
m iastach. Grecy uw ażali za n ajbardzie j 
idealny sw ój u s tró j państw ow y, w k tó 
ry m  wszyscy obyw atele naw zajem  się zna
li. M iasta łączyły  się często w związki, w 
k tó rych  n ieraz  jedno z nich dochodziło do 
nadrzędnego stanow iska, ja k  to  np. m iało  
m iejsce z  Atenam i, często też m niejsze i 
słabsze m iasta  szukał y No p arc  i a w m iastach  
potężniejszych.

U Rzymian polegał ustrój również na 
rządach jednego miasta, t. j. Rzymu. — 
M iasto to było ośrodkiem  politycznym  i 
ku ltu ra ln y m  całego niem al ówczesnego 
św iata. System  adm in istracy jny  polegał 
na zak ładan iu  w podbitych k ra jach  m iast. 
Ludność Rzym u w ynosząca 700.00(1 do 
2.000.000 m ieszkańców, u trzym yw ała się 
z rządzenia. Bogaci ciągnęli bezpośrednio 
zyski ze sw ych posad a ludność ubogą ży
wiono na  koszt państw a, dając  je j  chleb 
i zabawy.

Rządy miast i ich rola jako konsumen
ta, skończyły się w średniowieczu. W edług 
pojęć germ ańskich  i  rom ańskich , m iasto  
było n a tu ra ln y m  w ytw orem  rozw oju go
spodarczego k ra ju . S ta ły  się one w prze
ciw ieństw ie do wsi, ośrodkam i przem ysłu  
i handlu.

Hurtownia a rt. gaianteryjno kosm etycznych
poszukuje

uii/M iliK ow anycii przenstawicleli
O ferty  „4175“ „A tlas"  W arszaw a.

Jerozo lim sk ie  32. 616

Zastrzegani praw o u ży w a n ia  za 
św iad czen ia  na K ennk arte, w y d a 
nego przez Zarząd G m iny N a g ło 
w ice  n a  nazw isko Struzik Leon, 
zain. w  N ow ej W si. 619

Zastrzega się praw o u żyw an ia  
K enuk arty . w yd an ej przez Zarząd 
G m iny M ierzw ili na nazw isko  
P iskorz W ład ysław , zain. Tur- 
G óray. 620

Zagubiono przepustkę na przejazd  
k o le jją  do K rakow a, w yd an ą  
przez Starostw o Jędrzejów  na n a 
zw isk o  W anib  S tefan ia , w ies  
Podlaszcze, Gm. R aków . 621

Zagubiono zaśw iad czen ie  dowodu  
osob istego , w yd an ego  przez Za
rząd G m iny R adków  na nazw isko  
W alczyk S tefan , zam . D zierzgów , 
po w. Jędrzejów . 628

K orespondencyjna nau k a  w  pro
gram ie  licea ln ym , g im n azja ln ym  
(przedm ioty  m atem atyczn o-przy: 
roduicze: m atem atyk a , fizyk a ,
chem ia). Informacje : Mgr. S. Fe- 
diai, W arszawa, Sm olna 34, m. 4.

Zagubiono zaśw iad czen ie  na R eim - 
karte  Nr. 793, wydane* przez Za
rząd G m iny R adków  na n a zw i
sko D ziw osz Józefa , nr. 19. V III .  
1893, zam . Ko&sów, Gm. Radków, 
pow . Jęd rzejów . 626

Zagubiono książeczkę n a  kon ia  
Nr. 6929 kasztan  ły s in a  (lew a  
przednia  i  ob ie  ty ln e  nad pecin y  
białe) na nazw isko  H abior P iotr , 
Ł ączyn , Gm. R aków . 627

Czytajcie „Nowy Czas"

Zastrzegam praw o u ży w a n ia  za
gu b ion ej K enuk arty  Nr. 465, w y 
sta w io n ej przez Zarząd Gm iny  
W łoszczow a n a  nazw isko L is Zo
fia , zam . R zabiec, 622

Skradziono K arto rozpoznaw cza  
Nr. 706, w y sta w io n ą  przez S taro 
stw o  Jęd rzejów  na nazw isko Moś 
Stefan , zam . D ruźykow a, Gm. 
M oskorzew. 623

Zagubiono dow ód o so b isty  (K enn- 
karte) N r. 2641, wj^daną przez  
Starostw o Jędrzejów  na nazw isko  
Sobczyk F ranciszek , zam . C hlcw i- 
ce, Gm. Moskorzewa 624

Zagubiono zaśw iad czen ie  na K ar
tę P racy  Nr. 910J/04723, w ydane  
przez Urząd P r a c y  K ielce  na na
zw isk o  Z achariasz L udw ik , zam. 
R ak ow iec k /S ęd ziszow a. 625

CIEKAWOSTKI.
Zemsta słonia.

(S t.) W e w nętrzu  lu d y j  o d b y ł sią  n ied aw n o  nie*  
zw y k ły  wy&cig m ied zy  słon iem  i  sam ochodem . A n 
g licy , jad ący  autom . . od b yw ali podróż in sp ek cyjn ą;  
chcąo szyb ko dotrzeO do celu , w y b ra li m ało  uczęsz
czan ą  drogę. W obec liczn y ch  W ybojów, m u sie li jed 
nak jech ać  pow oli. D opiero n a  strom ym  od cin k u  dro
g i, szofer zw ięk szy ł szyb kość, 0 0  m ia ło  jedn ak k ata
stro fa ln e  n astęp stw a . R ozpędzone a u to  w padło  bo
w iem  na s ło n ia  roboczego i  zran iło  go  w  nog<^ Roz
w ścieczon e zw ierze odw róciło  s ie  i  u ie  zw ażając  ua  
sw ych  dozorców , rzu ciło  siq w  pogoń  za sam och o
dem. S łoń  w krótce d ogon ił au to  i zaatak ow ał je  
g w ałtow n ie . Szofer z trudem  w ysk oczy ł i u k ry ł sie  
w  ge^t.wiuie, podczas gd y  słoń  d osłow n ie  zm iażd ży ł 
w szystk ich  pasażerów . P otem  p ozw olił z ca ły m  spo
kojem  odprow adzić s ię  przez dozorców.

Kto wynalazł saksofon?
(Ap.) S ak sofon  zosta ł w y m y ślo n y  w 1838 r. przez  

N iem ca, A d o lfa  Sachsa , k tóry  w yem igrow ał do Rsl- 
g ji. Z ajm ow ał s ię  o u  m u zyk ą  i  m arzy ł o w y n a lez ie 
n iu  instrum en tu , k tóryb y przypom in ał g ło s  lu d zk i. 
W tym  celu  p rzerab ia ł na  w sze lk ie  sp osob y  k larn et, 
n ie ste ty  bez żadnego p o zy tyw n ego  rezu lta tu . Po d łu 
g ich  próbach  w yn a laz ł wktm cu ca łk iem  n ow y  in stru 
m ent, prototyp  d z is ie jszeg o  saksofonu .

6w ia t m u zyczny  p rzyją ł ten nowry  in stru m en t b ar
dzo n iep rzych y ln ie . W n ied łu g i czas po w y n a lez ien iu  
saksofonu  (bo ju ż w  1844 r.) zosta ł on w prow adzę  
n y  do fran cu sk ich  ork iestr  w ojsk ow ych . a zy sk a ł 
sob ie  uznan ie  naw et tak ich  sław , jak R izet i R yszard  
Strau ss. C iekaw e, że w ynalazca  otrzym ał przed śm ier
c ią  n a w et L egje honorow ą. A zatem  sak so fon  w ca le  
nie je s t w yn a lazk iem  m urzynów , ja k  k toś m ógłb y  
przypuszczać
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